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Uśmiechy Lwowa
Scenariusz i reżyseria - Maria Nowotarska

Współpraca - Sławek Iwasiuk

Scenografia - Joanna Dąbrowska

Kostiumy - Nina Mdivani

Opracowanie muzyczne - Wojtek Bochenek

Światło i Dźwięk - Krzysztof Sajdak,

Robert Sokołowski i Andrzej Stefan

Inspicjent - Michał Zarzycki

Spektakl wystawiony był przez Salon Po-

ezji, Muzyki i Teatru im. J. Pilitowskiego w

dniach 6, 7 i 8 marca 2009 r. w Burnham-

thorpe Library Theatre w Mississaudze.

Andrzej Slabiak

Lwowiankę śpiewała Anna Czyszczoń

Mariusz Kowalenko

Najmłodsi uczestnicy

Rewelacja speklaklu - Julia Dębowska

Slawek Iwasiuk

wek Iwasiuk- czarujący, jak za-
wsze!), Józiek Mandolina (An-
drzej Pasadyn), Mańka Pryszcz
(Roxy Zapała) i Antek Cegła (Ma-
riusz Kowalenko), a wszyscy
podchwytują refren. Nie ma, jak
Lwów! Panie Henryku! Niech
pan teraz słucha! To przecież z
pańskiego repertuaru! Specjalnie
dla Pana od młodego pokolenia!
Na scenie odżywają Szczepcio i
Tońcio, tym razem grani przez
dwóch utalentowanych chłop-
ców (Mateusz Bobel i Alex Cie-
ślak). Świetnie opanowany bałak
lwowski i pełen naiwnego dow-
cipu dialog o "bakcyliuszach". Pa-
mięta Pan? Dzisiejsza publicz-
ność śmieje się z niego do roz-
puku tak samo, jak wtedy…

Jeśli nie sposób sobie wyobra-
zić spektaklu o Warszawie bez
"Balu na Gnojnej" to niemożliwe
jest widowisko o Lwowie bez
"Balu u weteranów". Był, oczywi-
ście, śpiewany i tańczony brawu-
rowo, z zapałem, przytupem i
świetną grą aktorską naszych
artystów. Tu szczególną uwagę
zwrócił Mariusz Kowalenko,
jako batiar Antek Cegła, swoimi
akrobatycznymi ruchami tanecz-
nymi i świetną grą aktorską.
Gdyby widzowie tylko mogli,
sami porwaliby się do wspólne-
go tańca przy "Łodi ridi didi rach
ciach ciach".

Nie da się też zapomnieć peł-
nego humoru wykonania przez
Andrzeja Pasadyna i cały zespół

popularnej piosenki "Serwus Jó-
zik, dawaj pyska". Ten utalento-
wany artysta nosi w sobie jesz-
cze niezgłębione pokłady komi-
zmu w ruchach i w mimice, któ-
rymi bawił też w skeczach śpie-
wanych i mówionych wspólnie z
Agatą Pilitowską. Agata, jak za-
wsze, zaprezentowała wysoką
kulturę i klasę, zarówno jako ak-
torka i piosenkarka (Ta, co pan
mówisz, ta ja ze Lwowa). Od kil-
ku lat już Andrzej Słabiak wzbo-
gaca zespół artystyczny swoim
pięknym głosem. Jako pan z
różą, wniósł wiele romantyzmu i

liryzmu swoim wykonaniem
dwóch piosenek: "Pytasz, dlacze-
go" oraz "Polesia czar".

Wspaniale wprost wypadła
Ania Czyszczoń w brawurowej
interpretacji "Lwowianki",  ongiś
wielkiego przeboju Andy Kicz-
man. Świetnym głosem, tańcem
i ciepłem bijącym z każdego wy-
śpiewanego słowa zjednała sobie
w mig całą publiczność.

Ale Lwów, to nie tylko batia-
ry. W tym ważnym ośrodku pol-
skiej kultury odbywały się wspa-
niałe wernisaże, koncerty i reci-
tale. Po odzyskaniu niepodległo-
ści, w latach dwudziestych ubie-
głego stulecia, ulubieńcami ele-
ganckiej lwowskiej publiczności
były wysoko świecące gwiazdy
operetki, sopran Helena Miłow-
ska i pierwszy tenor Stanisław
Gruszczyński. Ich to wyczarowa-
ła ze swej szkatułki Maria Nowo-
tarska, a w ich rolach wystąpili
Kinga Mitrowska i Michał Ku-
leczka.

Mnie szczególnie zapisały się
w pamięci "Czardasz" z Księż-
niczki Czardasza oraz "Twoim
jest serce me" z Krainy Uśmie-
chów.

To były WIELKIE występy!
Wszystkie dzieci występujące w
spektaklu zdały egzamin na pią-
tkę z plusem. Ale wśród nich nie
można nie poświęcić specjalnej
uwagi zaledwie dziesięcioletniej
Julii Dębowskiej. Jej aktorskie
wykonanie słynnej ballady o pan-
nie Franciszce zasługuje na naj-
wyższe uznanie. To była rewela-
cja! Julia ma świetnie opanowa-
ny, czysty głos, dobrą dykcję i
dojrzały zmysł sceniczny. Jej ru-
chów, tańca i interpretacji nie
powstydziłaby się dorosła aktor-
ka. Dobrze, że rośnie nam nowy
talent i mam nadzieję, że Julia
jeszcze nieraz zbierze takie hu-
raganowe brawa, jak w tym spek-
taklu.

Trzeba też wspomnieć o naj-
młodszej aktoreczce, czterolet-
niej Amelii Nicole Leppek, która
bardzo rytmicznie skakała i tań-
czyła ze wszystkimi, machała do
widowni i z ujmującym wdzię-
kiem kłaniała się. Jak w wielu
poprzednich spektaklach, pio-
senkę finałową zaśpiewała pięk-
nie i lirycznie Agata Pilitowska,
a wtórował jej zespół. Gdyby to
słyszał Marian Hemar! Gdyby
Tońcio też mógł tu być!
Tyle jest miast,
tyle jest miast,
wszędzie dobrze i źle,
po połowie
Idź w świat, gdzie chcesz,
rób, co umiesz, jak wiesz,
Lecz chcesz młodym być,
wróć do Lwowa!

Kiedy tak wsłuchany w słowa
tej piosenki patrzyłem na scenę,
poczułem, że obaj tu z nami są,
widzą nas, słuchają, patrzą i cie-
szą się. Ich Lwów żyje! I myśmy
wrócili do Lwowa. Szkoda, że na
tak krótką, zaczarowaną chwilę.
                            Witold Liliental

zdjęcia: Adam Orzechowski


